
  
    
      
    
  





[image: Gniewna fala]








Spis tre­ści

Kar­ta re­dak­cyj­na

De­dy­ka­cja

 

Pro­log

Roz­dział 1

Roz­dział 2

Roz­dział 3

Przy­pi­sy







 

Ty­tuł ory­gi­na­łu: WA­TER­FI­RE SAGA. RO­GUE WAVE

 

Prze­kład: PA­TRYK DO­BRO­WOL­SKI

Re­dak­tor pro­wa­dzą­ca: SYL­WIA BUR­DEK

Re­dak­cja: TE­RE­SA ZIE­LIŃ­SKA

Ko­rek­ta: MA­RZE­NA KWIET­NIEW­SKA-TA­LAR­CZYK

 

Co­py­ri­ght © 2015 Di­sney En­ter­pri­ses, Inc.

Co­py­ri­ght © for Po­lish trans­la­tions by Wy­daw­nic­two Zie­lo­na Sowa Sp. z o.o.

War­sza­wa 2015

All ri­ghts re­se­rved.

 

Ża­den frag­ment tej książ­ki nie może być bez zgo­dy wy­daw­cy po­wie­la­ny i prze­ka­zy­wa­ny w żad­nej for­mie, elek­tro­nicz­nej czy fi­zycz­nej, w tym ko­pio­wa­ny, na­gry­wa­ny ani za­pi­sy­wa­ny w ja­kim­kol­wiek sys­te­mie prze­cho­wy­wa­nia da­nych.

 

ISBN 978-83-7983-655-0
 
 

Wy­daw­nic­two Zie­lo­na Sowa Sp. z o.o.

Al. Je­ro­zo­lim­skie 96, 00-807 War­sza­wa

tel. 22 576 25 50, fax 22 576 25 51

e-mail: wy­daw­nic­two@zie­lo­na­so­wa.pl

www.zie­lo­na­so­wa.pl

 

Kon­wer­sja: eLi­te­ra s.c.
 








 

 

 

 


Dla wspa­nia­łe­go Ste­ve’a Mal­ka z wy­ra­za­mi wdzięcz­no­ści



 



.

 

 

 


Mo­rze ni­g­dy się nie za­trzy­mu­je.

Ude­rza o brzeg nie­spo­koj­nie

Ni­czym mło­de ser­ce,

Po­lu­jąc.

 

Mo­rze mówi

i tyl­ko burz­li­we ser­ca

zna­ją jego mowę...

 

Mło­de Mo­rze,
Carl Sand­burg








Pro­log

ZA SREBR­NYM ZWIER­CIA­DŁEM uśmie­chał się męż­czy­zna z cał­kiem czar­ny­mi ocza­mi.

Była tam i ona. Przy­by­ła. A on wie­dział, że tak się sta­nie. Ser­ce mia­ła pra­we i sil­ne, dla­te­go do­pro­wa­dzi­ło ją do domu.

Przy­by­ła z na­dzie­ją, że ko­goś jesz­cze za­sta­nie. Swą mat­kę, re­gi­nę. Wa­lecz­ne­go bra­ta lub za­cie­kłe­go wuja. 

Męż­czy­zna po­wiódł wzro­kiem za sy­re­ną, gdy ta wpły­wa­ła do zde­wa­sto­wa­nej kom­na­ty w pa­ła­cu swo­jej mat­ki. Pa­trzył na nią ocza­mi przy­po­mi­na­ją­cy­mi nie­prze­nik­nio­ną mrocz­ną ot­chłań.

Wy­glą­da­ła te­raz nie­co ina­czej. Ubra­nia mia­ła po­szar­pa­ne nur­tem, nie­wy­szu­ka­ne i po­zba­wio­ne ozdób. Dłu­gie mie­dzia­ne wło­sy ścię­ła i ufar­bo­wa­ła na czar­no, a jej zie­lo­ne oczy były nie­uf­ne i sku­pio­ne. 

W pew­nych wzglę­dach jed­nak się nie zmie­ni­ła. Na­dal w jej ru­chach oraz spoj­rze­niu wi­dać było nie­pew­ność. Męż­czy­zna wie­dział, że sy­re­na nie po­zna­je, co jest źró­dłem mocy, a za­ra­zem w nie nie wie­rzy. To do­brze. Za­nim zro­zu­mie, już bę­dzie za póź­no. Dla niej. Dla mórz. Dla świa­ta. 

Sy­re­na wbi­ła wzrok w sze­ro­ką wy­rwę w miej­scu, gdzie kie­dyś sta­ła wschod­nia ścia­na pa­ła­cu, przez któ­ry te­raz pły­nął po­wol­ny, ża­łob­ny prąd. Na po­szar­pa­nych kra­wę­dziach ścian za­czę­ły się już osie­dlać ukwia­ły i wo­do­ro­sty. Sy­re­na zbli­ży­ła się do znisz­czo­ne­go tro­nu, po czym po­chy­li­ła się, by do­tknąć dna ota­cza­ją­ce­go tron. 

Po­zo­sta­ła tak w bez­ru­chu przez ja­kiś czas, ze zwie­szo­ną gło­wą. Na­stęp­nie wsta­ła i wy­co­fa­ła się, zbli­ża­jąc tym sa­mym do pół­noc­nej ścia­ny.

Zbli­ża­jąc się do nie­go.

Już raz pró­bo­wał ją za­bić, przed na­jaz­dem na jej kró­le­stwo. Prze­szedł wte­dy przez lu­stro w jej kom­na­cie, ale na­głe na­dej­ście słu­żą­cej zmu­si­ło go do wy­co­fa­nia się w srebr­ne od­mę­ty.

Te­raz po­wstrzy­my­wa­ły go dłu­gie, ostre pęk­nię­cia two­rzą­ce w zwier­cia­dle coś na kształt sie­ci na­czyń krwio­no­śnych. Prze­strze­nie mię­dzy pęk­nię­cia­mi były zbyt małe, by prze­ci­snę­ło się przez nie jego całe cia­ło, ale wy­star­cza­ją­co sze­ro­kie na dło­nie. 

Po­wo­li i po ci­chu prze­su­wa­ły się na dru­gą stro­nę lu­stra i wi­sia­ły w po­wie­trzu za­le­d­wie cen­ty­me­try od sy­re­ny. To ta­kie pro­ste. Wy­star­czy za­ci­snąć pal­ce na jej smu­kłej szyi i za­koń­czyć to, co roz­po­czę­ły iele. 

„Nie te­raz” – po­my­ślał jed­nak męż­czy­zna i cof­nął się. To by było nie­zbyt mą­dre. Od­wa­ga i siła sy­re­ny o wie­le prze­wyż­sza­ły jego wy­obra­że­nie i ist­nia­ła szan­sa, że może jej się udać to, co nie uda­ło się do­tąd ni­ko­mu in­ne­mu – mo­gła od­na­leźć ta­li­zma­ny. A je­śli tak, to on mógł­by je prze­chwy­cić. W do­dat­ku z po­mo­cą sy­re­na, któ­re­go ona nie­gdyś ko­cha­ła i da­rzy­ła za­ufa­niem.

Męż­czy­zna bez oczu cze­kał na to tak dłu­go. Wie­dział, że nie może te­raz stra­cić cier­pli­wo­ści. Scho­wał się więc po­now­nie w szkle i wto­pił się w jego cie­kłe sre­bro. W otwo­rach, w któ­rych kie­dyś znaj­do­wa­ły się jego oczy, pło­nę­ła żywa i bez­den­na ciem­ność. Ciem­ność ta ob­ser­wo­wa­ła i cze­ka­ła. Ta ciem­ność się cza­iła. Ciem­ność pra­sta­ra jak sami bo­go­wie. 

Sy­re­na uj­rzy ją w swo­ich ostat­nich chwi­lach.









Roz­dział 1

HEJ, TU­TAJ! TU­TAJ, ry­bi­ku!

Se­ra­fi­na, zdy­sza­na i roz­dy­go­ta­na, za­wo­ła­ła tak gło­śno, jak tyl­ko była w sta­nie się od­wa­żyć. Płyn­ne sre­bro fa­lo­wa­ło wo­kół niej, gdy sy­re­na su­nę­ła przez Ko­ry­tarz Wes­tchnień w kra­inie lu­ster Va­dus. Na ścia­nach po­miesz­cze­nia wi­sia­ły ty­sią­ce zwier­cia­deł, w któ­rych mi­go­ta­ło tań­czą­ce świa­tło ży­ran­do­li. Ko­ry­tarz był pu­sty, je­śli nie li­czyć kil­ku vi­trin, wpa­trzo­nych pu­stym wzro­kiem we wła­sne od­bi­cia. 

Sera mia­ła na­dzie­ję, że uj­rzy w po­bli­żu swo­je przy­ja­ciół­ki, ale my­li­ła się. Uzna­ła, że pew­nie tra­fi­ły w inne re­jo­ny kra­iny Va­dus. Do­brze, że przy­naj­mniej nie po­dą­ży­li za nią jeźdź­cy śmier­ci. Baba Vrăja do­pil­no­wa­ła, by lu­stro, przez któ­re prze­pły­nę­ła Sera, ucie­ka­jąc przed żoł­nie­rza­mi ka­pi­ta­na Mar­ku­sa Tra­ho, roz­bi­ło się na ka­wał­ki. 

– Chodź do mnie, ry­bi­ku! – po­wtó­rzy­ła gło­sem nie­co gło­śniej­szym od szep­tu.

Mu­sia­ła za­cho­wać ci­szę, by nie spo­wo­do­wać nad­mier­nych drgań. Nie chcia­ła, by wład­ca lu­ster do­wie­dział się o jej przy­by­ciu. Był prze­cież dla niej rów­nie groź­ny jak sam Tra­ho. 

Przy­po­mnia­ła so­bie o chrząsz­czach, któ­rych garść otrzy­ma­ła od cza­row­ni­cy w celu zwa­bie­nia ry­bi­ków. Te­raz wy­ję­ła je z kie­sze­ni i za­grze­cho­ta­ła nimi.

– Taś, taś, ry­beń­ko! – wo­ła­ła. Im szyb­ciej znaj­dzie ry­bi­ka, tym szyb­ciej bę­dzie mo­gła wró­cić do domu. 

Domu.

Se­ra­fi­na ucie­kła z Mi­ro­ma­ry dwa ty­go­dnie wcze­śniej, po tym jak jej sto­li­ca, Ce­ru­lea, zo­sta­ła na­je­cha­na. Agre­so­rzy pró­bo­wa­li wte­dy za­mor­do­wać jej mat­kę i uda­ło im się za­bić ojca. Wy­słał ich ad­mi­rał Kol­finn, wład­ca On­da­li­ny, ark­tycz­ne­go kró­le­stwa sy­ren, a żoł­nie­rza­mi do­wo­dził bru­tal­ny ka­pi­tan Tra­ho.

Sera spo­tka­ła w ja­ski­niach ieli cór­kę Kol­fin­na Astrid, któ­ra przy­się­ga­ła, że to nie jej oj­ciec stał za ata­kiem na Mi­ro­ma­rę, lecz Sera nie mo­gła jej ufać. 

Po­dob­nie jak Sera oraz czte­ry po­zo­sta­łe sy­re­ny – Ne­ela, Bec­ca, Ling oraz Ava – Astrid zo­sta­ła przy­wo­ła­na przez iele, klan po­tęż­nych rzecz­nych cza­row­nic. Sy­re­ny do­wie­dzia­ły się od Baby Vrăi, przy­wód­czy­ni ieli, że są po­tom­ki­nia­mi Sze­ścior­ga Wład­ców – mo­car­nych ma­gów, któ­rzy nie­gdyś rzą­dzi­li za­gi­nio­ną wy­spą Atlan­ty­dą. 

Po­zna­ły tak­że hi­sto­rię Or­fea, naj­po­tęż­niej­sze­go z sze­ścior­ga, któ­ry ze­słał na wy­spę ogrom­ne zło – po­two­ra zwa­ne­go Ab­ba­do­nem. Stwór ten znisz­czył Atlan­ty­dę, za­nim osta­tecz­nie po­ko­na­ło go pię­cio­ro ma­gów – to­wa­rzy­szy Or­fea, któ­rzy na­stęp­nie uwię­zi­li go w Car­ce­ro­nie. Wo­jow­nicz­ka imie­niem Sy­co­rax za­cią­gnę­ła wię­zie­nie z po­two­rem do Mo­rza Po­łu­dnio­we­go, gdzie za­to­pi­ła je pod lo­dem. Jed­nak­że te­raz be­stia oży­wi­ła się na nowo. Ktoś ją obu­dził. Se­ra­fi­na była prze­ko­na­na, że to spraw­ka Kol­fin­na. Wie­rzy­ła, że wład­ca On­da­li­ny miał za­miar wy­ko­rzy­stać moc Ab­ba­do­na w celu prze­ję­cia kon­tro­li nad ca­łym świa­tem sy­ren. 

Vrăja po­wie­dzia­ła sy­re­nom, że mu­szą znisz­czyć po­two­ra, za­nim ten zo­sta­nie uwol­nio­ny przez oso­bę, któ­ra go zbu­dzi­ła. Aby to osią­gnąć, mia­ły od­na­leźć sta­ro­żyt­ne ta­li­zma­ny, któ­re nie­gdyś na­le­ża­ły do Sze­ścior­ga Wład­ców. Z ich po­mo­cą sy­re­ny będą mo­gły otwo­rzyć Car­ce­ron i sta­wić czo­ło Ab­ba­do­no­wi. 

Sera mia­ła świa­do­mość, że jej naj­więk­szą na­dzie­ją w związ­ku z od­na­le­zie­niem ta­li­zma­nów było to, co skry­wał ostro­kon w Ce­ru­lei, czy­li pra­sta­re na­gra­nia w musz­lach opo­wia­da­ją­ce o Roz­wo­ju Mo­ru­adh. Wie­rzy­ła, że Mo­ru­adh, pierw­sza przy­wód­czy­ni rodu sy­ren, ukry­ła ta­li­zma­ny pod­czas po­dró­ży przez wody ca­łe­go świa­ta oraz że musz­le mogą ujaw­nić te ta­jem­ne miej­sca. 

Choć zda­wa­ła so­bie spra­wę z ogro­mu nie­bez­pie­czeń­stwa, a tak­że bała się uj­rzeć sto­li­cę w ru­inie, mu­sia­ła wró­cić do domu. 

Ale jesz­cze nie te­raz.

Naj­pierw po­win­na od­wie­dzić inne miej­sce. 

„Nie, Sero!” – za­wo­łał ja­kiś sta­now­czy głos.

Sy­re­na ob­ró­ci­ła się, szu­ka­jąc wzro­kiem au­to­ra słów, ale na próż­no. 

„Nie płyń tam, mina. To zbyt nie­bez­piecz­ne”.

– Ava? – wy­szep­ta­ła Se­ra­fi­na. – To ty? Gdzie je­steś?

„W two­jej gło­wie”.

– Czy to co­nvo­ca? – spy­ta­ła Sera, przy­po­mi­na­jąc so­bie trud­ne za­klę­cie, któ­re­go na­uczy­ły się od ieli. 

„Tak... Pró­bu­ję... Nie utrzy­mam... mię­tasz... Astrid...”.

– Ava, coś się ury­wa! Tra­cę cię! – za­wo­ła­ła Sera. 

Przez kil­ka se­kund pa­no­wa­ła ci­sza, ale w koń­cu głos Avy po­wró­cił.

„Pa­mię­tasz, co po­wie­dzia­ła Astrid? Opa­fa­go­wie zja­da­ją ofia­ry żyw­cem... kie­dy jesz­cze biją ich ser­ca i tęt­ni krew”.

– Wiem, ale mu­szę pły­nąć – rze­kła Sera.

„Ostro­kon... bez­piecz­na... pro­szę...” – Ava znów ci­chła. 

– Nie mogę, Avo. Jesz­cze nie te­raz. Za­nim do­wie­my się, gdzie są ta­li­zma­ny, mu­si­my od­kryć, czym w ogó­le są. 

Sera cze­ka­ła na od­po­wiedź Avy, ale nie do­cze­ka­ła się. 

– Hej, ry­bi­ku! – po­wtó­rzy­ła, tym ra­zem ze znie­cier­pli­wie­niem. Czas mi­jał. Mu­sia­ła się spie­szyć. – Hej, ry­beń­ko! Mam dla cie­bie sma­ko­wi­tą prze­ką­skę!

– To cu­dow­nie! Uwiel­biam prze­ką­ski! – ode­zwał się nowy głos tuż za jej ple­ca­mi. 

Krew w ży­łach Se­ra­fi­ny zmro­zi­ła się. Ror­rim Drol. W koń­cu ją od­na­lazł. Sy­re­na od­wró­ci­ła się po­wo­li. 

– Jak do­brze cię zno­wu wi­dzieć, prin­ci­pes­so! – przy­wi­tał się wład­ca lu­ster. Jego wzrok spo­czął na twa­rzy sy­re­ny i Ror­rim roz­ko­szo­wał się jej bla­do­ścią. Za­uwa­żył też głę­bo­kie rany cię­te na ogo­nie, któ­rych spraw­cą był po­twór, i wy­szcze­rzył się jesz­cze sze­rzej w fał­szy­wym uśmie­chu. – Ale mu­szę przy­znać, że nie wy­glą­dasz zbyt do­brze.

– Za to ty tak. Chy­ba nie wiesz, co to die­ta – rzu­ci­ła Sera, od­su­wa­jąc się.

Jego twarz była okrą­gła ni­czym księ­życ w peł­ni. Miał na so­bie je­dwab­ną sza­tę w ko­lo­rze wście­kłej zie­le­ni, któ­rej ob­szer­ne fał­dy uka­zy­wa­ły w peł­nej kra­sie tu­szę Ror­ri­ma. 

– Ach, dzię­ku­ję, skar­bie! – ucie­szył się. – Tak się skła­da, że wła­śnie skon­su­mo­wa­łem prze­smacz­ny po­si­łek. A wszyst­ko dzię­ki jed­ne­mu czło­wie­ko­wi, dziew­czy­nie mniej wię­cej w two­im wie­ku – to mó­wiąc, bek­nął gło­śno, a na­stęp­nie za­sło­nił usta. – Ojej, wy­bacz, pro­szę. Chy­ba nie­co prze­sa­dzi­łem, ale mia­łem tam tyle prze­pysz­nych wil­got­ków. 

Wil­got­ki to była na­zwa naj­głę­biej skry­wa­nych lę­ków, któ­ry­mi ży­wił się Ror­rim.

– To dla­te­go je­steś gru­by jak mors – rzu­ci­ła Se­ra­fi­na, trzy­ma­jąc się od nie­go z da­le­ka. 

– Nie mo­głem się po­wstrzy­mać. Ta głu­piut­ka dziew­czy­na bar­dzo uła­twi­ła mi za­da­nie! Bo wiesz, ona czy­ta te swo­je tak zwa­ne cza­so­pi­sma. Są w nich ob­raz­ki in­nych dziew­czyn, tyle że za­cza­ro­wa­ne w taki spo­sób, by dziew­czy­ny wy­glą­da­ły nie­ska­zi­tel­nie. A ona tego nie wi­dzi. Wi­dzi tyl­ko tyle, że one są ide­al­ne, w prze­ci­wień­stwie do niej. Spę­dza go­dzi­ny, po­zu­jąc przed lu­strem, a ja sta­ję po dru­giej stro­nie i szep­czę jej do ucha, że ni­g­dy nie bę­dzie taka szczu­pła, ład­na i do­bra. A kie­dy do­pro­wa­dzam ją do skraj­nej roz­pa­czy i lęku, po­si­lam się!

„Bie­dac­two” – po­my­śla­ła Sera, przy­po­mi­na­jąc so­bie, ja­kie to uczu­cie, gdy nie speł­nia się ocze­ki­wań in­nych. Cza­sa­mi na­dal je mia­ła. 

– Czyż to nie cu­dow­ne, prin­ci­pes­so? Ach, te gogi! Po pro­stu je uwiel­biam. Od­wa­la­ją za mnie taki ka­wał ro­bo­ty. Ale nie ma co o nich ga­dać. Ile ja się ostat­nio o to­bie na­słu­cha­łem! – syk­nął Ror­rim, wy­gra­ża­jąc pal­cem. – Ka­pi­tan Tra­ho prze­cze­su­je wszyst­kie rze­ki w po­szu­ki­wa­niu cie­bie. Co ty w ogó­le ro­bisz w kra­inie Va­dus? Do­kąd się wy­bie­rasz? 

– Do domu – skła­ma­ła Sera. 

Ror­rim zmru­żył oczy i ob­li­zał usta. 

– Ale pew­nie za­nad­to się nie spie­szysz? – Po­twór zna­lazł się za Se­ra­fi­ną, za­nim sy­re­na zdą­ży­ła spo­strzec, że w ogó­le się po­ru­szył. Jęk­nę­ła, gdy po­czu­ła na ple­cach zim­ny dreszcz. 

– Na­dal je­steś sil­na! – za­wo­łał z dez­apro­ba­tą. 

– Łapy precz! – bro­ni­ła się Sera, usi­łu­jąc od­pły­nąć od na­past­ni­ka. 

Ten jed­nak szyb­ko ją do­go­nił. 

– Dla­cze­go wo­łasz mo­je­go ry­bi­ka? Do­kąd na­praw­dę się wy­bie­rasz? – spy­tał.

– Tak jak mó­wi­łam, do domu – od­par­ła. 

Se­ra­fi­na wie­dzia­ła, że musi ukryć przed nim swo­je lęki. Po­tra­fił je wy­ko­rzy­stać i spra­wić, by zo­sta­ła tam na za­wsze, jak vi­tri­ny. Było jed­nak za póź­no. Prze­szył ją na­gły, ostry ból. 

– A, to tu­taj! – wy­szep­tał Ror­rim, a sy­re­na po­czu­ła na kar­ku jego zim­ny od­dech. – Mała prin­ci­pes­so, uwa­żasz się za mą­drą i od­waż­ną, ale to nie­praw­da. Ja to wiem. Two­ja mat­ka też o tym wie­dzia­ła. Przy­no­si­łaś jej za­wód raz za ra­zem. Nie spraw­dzi­łaś się, a póź­niej po­zwo­li­łaś jej umrzeć. 

– Nie! – krzyk­nę­ła Sera.

Szyb­kie pal­ce Ror­ri­ma nie­ustę­pli­wie ba­da­ły jej krę­go­słup w po­szu­ki­wa­niu naj­głę­biej skry­wa­nych lę­ków. 

– Za­raz, mamy coś jesz­cze! Kto by po­my­ślał, coś ty pla­no­wa­ła? – za­milkł na chwi­lę, po czym do­dał. – Coś nie­sa­mo­wi­te­go, Vrăja po­wie­rzy­ła ci ta­kie za­da­nie, a ty na­praw­dę wie­rzysz, że mu po­do­łasz? Ty? A co zro­bi, kie­dy ci się nie uda? Pew­nie znaj­dzie so­bie ko­goś in­ne­go. Lep­sze­go. Tak jak to zro­bił Mah­di. 

Te ja­do­wi­te sło­wa ude­rzy­ły w ser­ce Se­ra­fi­ny jak ko­lec tru­ją­cej płaszcz­ki. Mah­di, ksią­żę ko­ron­ny Ma­ta­li, jej uko­cha­ny sy­ren, zdra­dził ją z inną, a rana ta była jesz­cze świe­ża.

Sy­re­na wbi­ła wzrok w dno, spa­ra­li­żo­wa­na stra­chem. Za­po­mnia­ła, po co tam przy­by­ła i do­kąd zmie­rza­ła. Czu­ła, jak pew­ność sie­bie od niej od­pły­wa, a za­czy­na ją ota­czać dła­wią­ca sza­rość ni­czym pod­mor­ska mgła. 

Mru­cząc z za­do­wo­le­niem, Ror­rim wy­rwał spo­mię­dzy dwóch krę­gów nie­wiel­ką czar­ną rzecz. Wil­go­tek pisz­czał i rzu­cał się we wszyst­kie stro­ny, ale w koń­cu znik­nął w jego pasz­czy. 

– Py­cho­ta! – rzekł, prze­ły­ka­jąc. – Nie po­wi­nie­nem już wię­cej jeść, ale nie po­tra­fię się po­wstrzy­mać – to po­wie­dziaw­szy, po­łknął ko­lej­ny sma­ko­łyk i do­dał: – Ni­g­dy nie po­ko­nasz Tra­ho. Prę­dzej czy póź­niej cię od­naj­dzie. 

Blask w oczach Se­ra­fi­ny jak­by przy­gasł. Zwie­si­ła gło­wę. Ror­rim wy­ry­wał ko­lej­ne wil­got­ki i pa­ko­wał je do ust ca­ły­mi gar­ścia­mi.

– Mmm! Iście kró­lew­ska uczta! – za­wo­łał wraz z ko­lej­nym ły­kiem, po czym bek­nął z prze­raź­li­wym dud­nie­niem. 

Ten brzyd­ki dźwięk wy­rwał Serę z le­tar­gu. W cią­gu kil­ku se­kund sza­rość się unio­sła i sy­re­na od­zy­ska­ła ja­sność umy­słu. „Wy­sy­sa mnie po ka­wał­ku. Nie mogę mu na to po­zwo­lić – roz­my­śla­ła z de­spe­ra­cją. – Ale jak sta­wić mu czo­ło? Jest taki sil­ny...”.

Z naj­więk­szym tru­dem unio­sła gło­wę i wy­da­ła z sie­bie stłu­mio­ny okrzyk. Ror­rim po­więk­szył się dwu­krot­nie. Brzuch zwi­sał mu aż do ko­lan, a jego twarz sta­ła się prze­dziw­nie na­pęcz­nia­ła. Po­ja­wił się na niej gry­mas.

„Zjadł tak dużo, że te­raz cier­pi” – po­my­śla­ła. 

Wte­dy usły­sza­ła inny głos, głos Vrăi. Roz­brzmie­wał on w jej pa­mię­ci gło­śno i wy­raź­nie. „Za­miast igno­ro­wać swój strach, po­win­naś po­zwo­lić mu prze­mó­wić” – usły­sza­ła kie­dyś od cza­row­ni­cy.

Po­zwo­li. Nie tyl­ko prze­mó­wić, ale i się wy­krzy­czeć.

– Masz ra­cję, Ror­rim – rze­kła. – To, o co pro­si mnie Vrăja, jest nie­moż­li­we.

Wła­śnie otwo­rzy­ła przed po­two­rem ser­ce. Wie­dzia­ła, że je­śli prze­gra, zo­sta­nie ono po­żar­te. 

Ror­rim po­chwy­cił ko­lej­ne­go wil­got­ka i za­czął go prze­żu­wać. Raz jesz­cze bek­nął, krzy­wiąc się z bólu. Jego brzuch do­ty­kał już dna. 

– Może mała prze­rwa mię­dzy da­nia­mi by­ła­by mile wi­dzia­na – uznał. – Daj mi, pro­szę, chwil­kę...

Sera nie dała mu chwil­ki.

– Oba­wiam się, że nie od­naj­dę ani wuja, ani bra­ta – rzu­ci­ła po­spiesz­nie. – Boję się jeźdź­ców śmier­ci. Boję się o Ne­elę, Ling, Avę i Bec­cę. Boję się, że Astrid mó­wi­ła praw­dę. Boję się też, że może kła­mać. Boję się Tra­ho i męż­czy­zny z cał­kiem czar­ny­mi ocza­mi...

Ror­rim za­ja­dał wil­got­ki peł­ny­mi gar­ścia­mi. Ręce miał tak gru­be, że z tru­dem do­się­gał nimi do ust, ale nie prze­sta­wał jeść. Jego za­chłan­ność była sil­niej­sza. 

– Wiesz, cze­go jesz­cze się oba­wiam?

– Na bo­gów, prze­stań już! – bła­gał Ror­rim. Po­twór zro­bił krok w tył, stra­cił rów­no­wa­gę i upadł. Pró­bo­wał wstać, ale nie zdo­łał. Rzu­cał rę­ka­mi i no­ga­mi jak sza­lo­ny, ni­czym prze­wró­co­ny na sko­ru­pę żółw. Był bez­sil­ny. 

Se­ra­fi­na po­chy­li­ła się nad nim. Te­raz już krzy­cza­ła na cały głos.

– Boję się, że zwa­riu­ję, je­śli będę mu­sia­ła oglą­dać jesz­cze wię­cej cier­pie­nia! Boję się, że zgi­ną ko­lej­ni miesz­kań­cy sto­li­cy! Boję się, że Tra­ho zro­bi krzyw­dę Vrăi! Boję się, że Blu nie żyje! Oba­wiam się o sy­re­ny w nie­wo­li na stat­ku Mfe­me­go!

Ror­rim za­mknął oczy. Kie­dy Se­ra­fi­na prze­sta­ła krzy­czeć, po­twór kwi­lił. Gdy się wy­pro­sto­wa­ła, stwier­dzi­ła ze zdzi­wie­niem, że sza­ra mgła od­pły­nę­ła. Po­ko­na­ła Ror­ri­ma. Jej strach stał się jej sprzy­mie­rzeń­cem, nie wro­giem. 

Z uśmie­chem otwo­rzy­ła dłoń, w któ­rej na­dal spo­czy­wa­ły żucz­ki. 

[image: text 1] – wo­ła­ła na cały głos. 

Jed­nak ża­den ry­bik się nie po­ja­wił. Se­ra­fi­na zro­zu­mia­ła wte­dy, że robi coś nie tak.

Po­wtó­rzy­ła jesz­cze raz.

[image: text 1]

Cie­kłe sre­bro drgnę­ło i wy­nu­rzy­ły się dwa dłu­gie, drżą­ce czuł­ki, a na­stęp­nie gło­wa. Stwo­rze­nie wy­peł­zło z lu­stra i Sera zo­ba­czy­ła, ja­kie jest ogrom­ne – dwu­krot­nie więk­sze niż ty­po­wy ko­nik mor­ski. Z po­dłuż­ne­go, zbu­do­wa­ne­go z seg­men­tów pan­ce­rza spa­da­ły srebr­ne kro­ple. W sy­re­nę wpa­try­wa­ła się para gi­gan­tycz­nych oczu.

[image: text 2] – po­wie­dzia­ło stwo­rze­nie.

[image: text 3] – od­po­wie­dzia­ła Sera.

Ry­bik ski­nął gło­wą i Se­ra­fi­na wspię­ła się na jego grzbiet. Stwo­rze­nie wy­gię­ło swe dłu­gie czuł­ki, aby sy­re­na mo­gła ich uży­wać jako cu­gli. Sera po­czu­ła się na jego grzbie­cie tak, jak­by sie­dzia­ła na swo­im wła­snym ko­ni­ku mor­skim, Clio. Ogon pod­cią­gnę­ła lek­ko pod sie­bie i przy­ję­ła wy­pro­sto­wa­ną po­zy­cję. 

– Do Atlan­ty­dy? Pły­niesz tam na pew­ną śmierć! – za­wo­łał Ror­rim.

– Pły­nę tam, aby uchro­nić się przed śmier­cią. Wła­sną oraz wie­lu in­nych – po­pra­wi­ła Se­ra­fi­na. 

– Głu­pia sy­re­na! – za­wył po­twór, nie prze­sta­jąc wy­wi­jać sza­leń­czo rę­ka­mi i no­ga­mi. – Opa­fa­go­wie po­żrą cię żyw­cem! Po­ła­mią ci ko­ści i wy­ssą z nich szpik. Je­śli się nie bo­isz, to wiedz, że po­win­naś!

– Ja się nie boję, Ror­rim...

– Kła­miesz – syk­nął po­twór.

– Ja je­stem prze­ra­żo­na.
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[image: text 4] – rze­kła Se­ra­fi­na do ry­bi­ka.

Stwo­rze­nie wle­pi­ło w nią wiel­kie czar­ne oczy­ska. 

[image: text 5] – ryk­nę­ło. 

Se­ra­fi­na po­now­nie spoj­rza­ła na lu­stro. Ry­bik po­pro­wa­dził ją ka­wał dro­gi wzdłuż nie­koń­czą­ce­go się Ko­ry­ta­rza Wes­tchnień i zo­sta­wił przed po­tłu­czo­nym lu­strem o ostrych kra­wę­dziach, trzy­ma­ją­cym się w ra­mie tyl­ko dwo­ma bo­ka­mi. Gdy­by wcią­gnę­ła brzuch i ob­ró­ci­ła się, może zdo­ła­ła­by przez nie prze­pły­nąć. Nie mo­gła mieć jed­nak pew­no­ści, a nie chcia­ła ry­zy­ko­wać. 

Każ­de lu­stro w Ko­ry­ta­rzu Wes­tchnień od­po­wia­da­ło jed­ne­mu lu­stru w świe­cie ter­ra­go­gów lub sy­ren. Dru­ga stro­na tego lu­stra znaj­do­wa­ła się w Atlan­ty­dzie, w ja­kimś zruj­no­wa­nym po­miesz­cze­niu, ale gdzie do­kład­nie?

We­wnątrz szkła pa­no­wał mrok. Wie­dzia­ła, co ją tam cze­ka. A co, je­śli utknie? Co, je­śli zo­sta­nie uwię­zio­na w po­trza­sku na­prze­ciw opa­fa­gów? Po­pro­si­ła więc ry­bi­ka, by za­pro­wa­dził ją do in­ne­go zwier­cia­dła. 

Stwo­rze­nie sta­nę­ło dęba, po czym z ło­mo­tem opa­dło na dno.

[image: text 6] – za­żą­dał ry­bik. 

[image: text 7] – ustą­pi­ła sy­re­na. 

Może ist­nia­ło inne przej­ście, a może nie, ale ry­bik dał jej wy­raź­nie do zro­zu­mie­nia, że on sam ni­g­dzie da­lej się nie ru­sza. Sera ze­śli­zgnę­ła się z jego grzbie­tu, a na­stęp­nie po­da­ła mu obie­ca­ne przy­sma­ki. Zwie­rzę zja­dło je pro­sto z ręki, po czym za­nur­ko­wa­ło w srebr­ne od­mę­ty. Se­ra­fi­na zo­sta­ła sama. 

Atlan­ty­da była nie­gdyś wiel­ką wy­spą. Poza swą sto­li­cą Ely­zją mo­gła się szczy­cić rów­nież wie­lo­ma in­ny­mi mia­sta­mi i wio­ska­mi, z któ­rych wszyst­kie zo­sta­ły znisz­czo­ne. Sera wie­dzia­ła, że po­szu­ki­wa­nia al­ter­na­tyw­ne­go przej­ścia mogą jej za­jąć całą wiecz­ność, a i tak nie bę­dzie mia­ła gwa­ran­cji, że je od­naj­dzie. Wzię­ła więc głę­bo­ki od­dech, unio­sła ręce nad gło­wę ni­czym nu­rek i ostroż­nie prze­pły­nę­ła przez lu­stro, uwa­ża­jąc na ostre kra­wę­dzie. Kie­dy i ogon zna­lazł się po dru­giej stro­nie, sy­re­na była na dnie po­kry­tym zglisz­cza­mi. Opu­ści­ła kró­le­stwo lu­ster, ale nie mia­ła po­ję­cia, do­kąd tra­fi­ła. 

Mrok prze­ni­kał je­dy­nie cien­ki pro­mień świa­tła wpa­da­ją­cy przez pęk­nię­cie w ska­le nad jej gło­wą. Wy­ko­na­ła więc po ci­chu pieśń ma­gii śpie­wu, czy­li za­klę­cie il­lu­mi­na­ta, wzię­ła w dło­nie ów pro­mień i roz­sz­cze­pi­ła go tak, by świa­tło ob­la­ło całe po­miesz­cze­nie. Kie­dy jej wzrok przy­zwy­cza­ił się do ja­sno­ści, spo­strze­gła, że znaj­du­je się w miej­scu, któ­re było nie­gdyś du­żym, ele­ganc­kim po­ko­jem w domu ter­ra­go­gów. Dwie ścia­ny były zbu­rzo­ne, dwie po­zo­sta­łe jesz­cze sta­ły. Po­nad jej gło­wą wi­dać było wi­szą­ce krzy­wo bel­ki, któ­re daw­niej pod­trzy­my­wa­ły dru­gie pię­tro. Wo­kół le­ża­ły po­roz­rzu­ca­ne gru­zy ob­fi­cie po­ro­śnię­te ro­ślin­no­ścią. 

Se­ra­fi­na zba­da­ła po­miesz­cze­nie w po­szu­ki­wa­niu wyj­ścia, ale na próż­no. Za­śpie­wa­ła po ci­chu za­klę­cie com­mo­veo, ma­jąc na uwa­dze, by ni­ko­go i ni­cze­go nie po­in­for­mo­wać o swo­im przy­by­ciu. Za po­mo­cą ma­gii pró­bo­wa­ła prze­su­wać wiel­kie gła­zy, ale było to bez­ce­lo­we. Może tu­zin cza­row­nic dał­by radę, ale nie ona sama. 

Ude­rza­ła w ce­gły i na­ci­ska­ła na reszt­ki mu­rów, ale je­dy­nym, co osią­gnę­ła, było po­bru­dze­nie się mor­skim mu­łem. 

I wte­dy to po­czu­ła. Ja­kieś drga­nia w wo­dzie. I to moc­ne. Co­kol­wiek je spo­wo­do­wa­ło, mu­sia­ło być duże. Od­wró­ci­ła się. Metr od niej pły­nę­ła duża, roz­złosz­czo­na mu­re­na. Mu­re­na sta­nę­ła dęba i syk­nę­ła, ob­na­ża­jąc śmier­cio­no­śne zęby. 

– Pro­szę, mu­re­no, cie­bie nie kło­po­czę ja prze­cie! – za­wo­ła­ła Se­ra­fi­na. 

Do­zna­ła szo­ku na dźwięk dziw­nych słów, któ­re przed chwi­lą wy­po­wie­dzia­ła. Jej szok był jesz­cze więk­szy, gdy oka­za­ło się, że prze­mó­wi­ła w ję­zy­ku wę­gor­skim, któ­re­go prze­cież nie zna­ła. 

– Co ty tu ro­bisz? – spy­ta­ła mu­re­na ni­skim, zło­wro­gim to­nem.

„Ro­zu­miem ją! – po­my­śla­ła Se­ra­fi­na. – Ale jak to moż­li­we? Je­dy­ną sy­re­ną, któ­ra mówi po wę­gor­sku, jest Ling”.

Zda­ła so­bie rów­nież spra­wę, że wcze­śniej ro­zu­mia­ła tak­że ry­bi­ka. Roz­ma­wia­ła z nim prze­cież w ję­zy­ku rur­sus. 

I wte­dy do­zna­ła olśnie­nia: cho­dzi­ło o wię­zi krwi.

Kie­dy pięć sy­ren po­łą­czy­ło swą krew i zło­ży­ło przy­się­gę, że wspól­ny­mi si­ła­mi po­ko­na­ją Ab­ba­do­na, Sera mu­sia­ła otrzy­mać pew­ną ilość mocy Ling. Cie­ka­we, czy po­sia­dła też coś z wła­ści­wo­ści Avy, Ne­eli i Bek­ki?

– Sy­re­no, za­da­łam ci py­ta­nie – wark­nę­ła mu­re­na, pod­pły­wa­jąc bli­żej. 

– Te­raz wy­cho­dzić pró­bo­wać – rzu­ci­ła po­spiesz­nie Sera. 

– Jak tu tra­fi­łaś?

– Przez lu­ftro.

Mina mur­ne­ny zmie­ni­ła się z roz­gnie­wa­nej na zmie­sza­ną. 

– Przez luch­tro. Lu­stro. Lu­stro. Pro­szę, mu­re­ni­co, gdzie wyj­ście. 

– Jest tu­taj tu­nel – oznaj­mi­ła ryba. – Ale nie zmie­ścisz się w nim. Bę­dziesz mu­sia­ła wró­cić tą samą dro­gą, któ­rą tu przy­by­łaś. 

– Nie! Nie móc! Tam zły ktoś. Pro­szę, rybo, wyj­ście.

– Po­ka­żę ci, ale nic ci to nie da – rze­kła mu­re­na. 

Na­stęp­nie ryba po­pły­nę­ła po­nad dnem w kie­run­ku szczą­tek za­wa­lo­ne­go muru. Wśród gru­zów znaj­do­wa­ła się ska­ła o śred­ni­cy mniej wię­cej pół me­tra.

– To tu­taj – rze­kła mu­re­na, wska­zu­jąc ogo­nem miej­sce za ska­łą. 

Ta część po­miesz­cze­nia była tak męt­na, że Se­ra­fi­na nie wi­dzia­ła na­wet sa­mej ska­ły, nie mó­wiąc o tu­ne­lu za nią. Te­raz po­cią­gnę­ła za ka­mień i uwol­ni­ła go z den­ne­go mułu, a na­stęp­nie rzu­ci­ła ko­lej­ny czar com­mo­veo, aby usu­nąć go z przej­ścia. Zdję­ła z ra­mie­nia tor­bę, przy­klęk­nę­ła, wsu­nę­ła dłoń w wą­ski tu­nel i po­czu­ła lek­ki prąd. 

– Jak dłu­gi? – spy­ta­ła.

– Nie bar­dzo. Nie­ca­ły metr.

– Ja ko­pać – rze­kła Se­ra­fi­na. 

– Rób, jak uwa­żasz, by­le­byś opu­ści­ła mój dom.

Se­ra­fi­na za­czę­ła wy­bie­rać rę­ka­mi muł z dna tu­ne­lu. Uda­ło jej się od­ko­pać może dwa­dzie­ścia cen­ty­me­trów, gdy na­tknę­ła się na ja­kiś duży i twar­dy przed­miot. Po­nie­waż nie po­tra­fi­ła go po­ru­szyć, po­sta­no­wi­ła po­lu­zo­wać zie­mię po­nad nim, a na­stęp­nie po bo­kach. W koń­cu mo­gła się po­wo­li prze­ci­snąć przez wą­skie przej­ście, le­żąc na ple­cach, od­gar­nia­jąc muł z oczu i żwir z ust oraz mo­dląc się, by ścia­na nie zwa­li­ła się na nią na­głą la­wi­ną. Kie­dy osta­tecz­nie uda­ło jej się do­trzeć na dru­gą stro­nę, na­wet się nie za­trzy­ma­ła, by się ro­zej­rzeć, ale bły­ska­wicz­nie wró­ci­ła do domu mu­re­ny po swo­ją tor­bę. 

– Dzię­ko­wać – rze­kła.

– Za co mam dzię­ko­wać? – zdzi­wi­ła się mu­re­na.

– Nie, nie. Ja dzię­ko­wać. Dzię­ko­wać, mu­re­no.

– Nie­waż­ne. Zmy­kaj już – po­że­gna­ła się mu­re­na. 

Se­ra­fi­na we­pchnę­ła tor­bę do tu­ne­lu, a na­stęp­nie sama się ob­ró­ci­ła i za­blo­ko­wa­ła przej­ście ska­łą. Nie chcia­ła zo­sta­wić mu­re­ny z wiel­ką dziu­rą w ścia­nie miesz­ka­nia. Po­py­cha­jąc tor­bę ogo­nem, raz jesz­cze prze­pły­nę­ła przez dziu­rę, a kie­dy zna­la­zła się po dru­giej stro­nie, uj­rza­ła przed sobą otwar­tą wodę. Ostroż­nie spraw­dzi­ła, czy wo­kół nie ma żad­nych śla­dów ru­chu, ale nic nie zwró­ci­ło jej uwa­gi. Woda nad jej gło­wą była ja­sna. Z kąta pa­da­nia pro­mie­ni sło­necz­nych mo­gła od­czy­tać, że jest oko­ło po­łu­dnia. Ro­zej­rza­ła się po oko­li­cy i od­kry­ła, że znaj­du­je się na ty­łach domu ter­ra­go­gów. 

Za do­mem le­ża­ło wzgó­rze, któ­re opa­da­ło ła­god­nie aż do dna mo­rza. Wzgó­rza zo­sta­ły sko­lo­ni­zo­wa­ne przez ko­ra­low­ce i wo­do­ro­sty, ale Sera wie­dzia­ła, że nie­gdyś, przed znisz­cze­niem Atlan­ty­dy, były one ta­ra­sa­mi do upra­wy wi­no­gron i oli­wek. Pod­pły­nę­ła do fron­tu domu, w na­dziei że uda jej się okre­ślić swo­ją lo­ka­li­za­cję. 

Tu­taj te­ren sta­wał się stro­my i za­mie­niał w głę­bo­ką do­li­nę. We­wnątrz niej, wzdłuż cze­goś, co daw­niej było uli­cą, wid­nia­ły ru­iny cią­gną­ce się ki­lo­me­tra­mi. Se­ra­fi­na na ich wi­dok aż za­mar­ła w bez­ru­chu. Mia­ła zbie­rać in­for­ma­cje, szu­kać ta­li­zma­nów i po­ko­nać po­two­ra, ale te­raz była tak przy­tło­czo­na wi­do­kiem, że nie mo­gła się ru­szyć. Do oczu na­pły­nę­ły jej łzy. 

– Ojej – szep­nę­ła. – Wiel­ka Ne­rio, tyl­ko po­patrz!

Domy były znisz­czo­ne. Świą­ty­nie zbu­rzo­ne. Pa­ła­ce zruj­no­wa­ne. 

Było ci­cho. Pu­sto. Po­twor­nie. 

Ale i tak pięk­nie. 

Było to miej­sce, któ­re Se­ra­fi­na wy­obra­ża­ła so­bie od daw­na, ale nie wie­rzy­ła, że uda jej się je uj­rzeć.

To był nie­re­al­ny sen. Upa­dłe im­pe­rium. Raj utra­co­ny. 

Była to Ely­zja, samo ser­ce Atlan­ty­dy.
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SERA­FI­NA STA­ŁA NIE­RU­CHO­MO, z tru­dem ła­piąc od­dech. 

Kie­dy wy­spa zo­sta­ła znisz­czo­na, ru­nę­ło mnó­stwo bu­dow­li, choć tu i ów­dzie dało się do­strzec oca­la­łe bu­dyn­ki, a przy­naj­mniej ich czę­ści. O Ely­zji uczy­ła się w szko­le i opra­co­wa­ła na­wet kil­ka se­me­stral­nych musz­li na te­mat jej sztu­ki i ar­chi­tek­tu­ry. 

„Ta ko­pu­la­sta bu­dow­la w od­da­li to pew­nie am­fi­te­atr – po­my­śla­ła. – A ta ogrom­na otwar­ta prze­strzeń oto­czo­na ko­lum­na­mi to ago­ra, czy­li pu­blicz­ny plac. Jest i ostro­kon, któ­ry Atlan­ty­dzi na­zy­wa­li bi­blio­te­ką”.

Sy­re­na nie po­tra­fi­ła się dłu­żej po­wstrzy­my­wać. Rzu­ci­ła na sie­bie za­klę­cie can­ta prax, któ­re dało jej ka­mu­flaż i po­zwo­li­ło wto­pić się w oto­cze­nie, tak jak to ro­bią ośmior­ni­ce. Za­klę­cia typu prax, czy­li pro­ste, były naj­bar­dziej pod­sta­wo­wy­mi ele­men­ta­mi sy­re­niej ma­gii i wy­ma­ga­ły nie­wiel­kich mocy i umie­jęt­no­ści. Po rzu­ce­niu cza­ru sy­re­na wpły­nę­ła w ru­iny.

Po kil­ku mi­nu­tach była już na obrze­żach mia­sta. Po­pły­nę­ła szyb­ko w dół, gdyż za­le­ża­ło jej, aby wkro­czyć do sto­li­cy tak jak jej przod­ko­wie – z po­zio­mu ulic. Kie­dy przez nie prze­pły­wa­ła, co rusz przy­sta­jąc, by do­tknąć to ko­lum­ny, to nad­pro­ża, czu­ła, że prze­no­si się o czter­dzie­ści wie­ków wstecz. 

Wpły­wa­ła do do­mów za­rów­no po­spo­li­tych, jak i naj­bo­gat­szych. Czas i muł zro­bi­ły swo­je, ale w jed­nym z do­mów zna­la­zła ob­raz wy­ko­na­ny tech­ni­ką mo­zai­ki, przed­sta­wia­ją­cy męż­czy­znę, ko­bie­tę oraz trój­kę dzie­ci – miesz­kań­ców domu. W in­nym bu­dyn­ku od­kry­ła po­sąg bo­gi­ni mo­rza Ne­rii, któ­ry nie wie­dzieć dla­cze­go po­zo­stał zu­peł­nie nie­tknię­ty. W trze­cim do­strze­gła ludz­ki szkie­let. Są­dząc po bran­so­let­kach oraz pier­ścion­kach, była to ko­bie­ta. Te­raz jej de­li­kat­ne ko­ści po­kry­wał me­szek alg, do­ko­ła czasz­ki oraz w jej wnę­trzu pły­wa­ły ma­leń­kie ryb­ki. 

„Atlan­ty­da znaj­du­je się pod wpły­wem ja­kie­goś cza­ru. Kim była ta ko­bie­ta?” – za­sta­na­wia­ła się Sera ze smut­kiem. Czy zna­ła sze­ścio­ro ma­gów, któ­rzy rzą­dzi­li Atlan­ty­dą? Czy wi­dzia­ła ich ta­li­zma­ny? Sera tak by chcia­ła, aby umar­li mo­gli prze­mó­wić. 

Kie­dy przy­glą­da­ła się ko­ściom, na­gle wy­stra­szył ją ja­kiś ruch po jej le­wej stro­nie. Bły­ska­wicz­nie chwy­ci­ła szty­let, na szczę­ście oka­za­ło się, że to tyl­ko prze­my­ka­ją­cy po ścia­nie krab. Ode­tchnę­ła z ulgą, ale strach przy­po­mniał jej, gdzie się znaj­du­je – w kró­le­stwie opa­fa­gów. Była prze­ko­na­na, że to tu znaj­dzie in­for­ma­cje, któ­rych po­szu­ku­je, wy­żło­bio­ne w ja­kimś po­de­ście lub wy­dłu­ba­ne we fry­zie ko­lum­ny. Im szyb­ciej jej się to uda, tym le­piej. 

Sera ru­szy­ła głę­biej w mia­sto, bacz­nie zwa­ża­jąc na dźwię­ki i ruch. Dzię­ki za­klę­te­mu ka­mu­fla­żo­wi jej cia­ło zmie­nia­ło ko­lo­ry, do­sto­so­wu­jąc się do oto­cze­nia: naj­pierw przy­bra­ło piasz­czy­ste bar­wy zwa­lisk, póź­niej bru­nat­no-zie­lo­ne wo­do­ro­stów. Wie­dzia­ła, że w cen­trum Ely­zji znaj­do­wa­ła się sala Sze­ścior­ga Wład­ców oraz świą­ty­nie po­świę­co­ne naj­waż­niej­szym bo­gom i bo­gi­niom. Był tam ostro­kon i ago­ra. Zda­wa­ło jej się, że w tych pu­blicz­nych miej­scach bę­dzie mia­ła więk­szą szan­sę na po­wo­dze­nie niż w pry­wat­nych do­mach. 

Mi­nę­ła coś, co przy­po­mi­na­ło za­kład ko­ło­dziej­ski[1] przed któ­re­go wej­ściem na­dal le­ża­ły ob­rę­cze, tyle że po­kry­te pą­kla­mi. Na­stęp­nie do­strze­gła za­kład wa­go­nia­rza oraz ko­wa­la. Uzna­ła, że pew­nie znaj­du­je się w dziel­ni­cy rze­mieśl­ni­czej, po­dob­nej do fa­bry w Ce­ru­lei. Uli­ca skrę­ci­ła w lewo i zwę­zi­ła się. Se­ra­fi­na po­dą­ży­ła nią. Cha­rak­ter mi­ja­nych przez nią te­raz za­kła­dów stał się nie­co po­waż­niej­szy. W jed­nym z nich sprze­da­wa­no trum­ny, w dru­gim ca­łu­ny po­grze­bo­we. 

Na koń­cu uli­cy znaj­do­wał się bu­dy­nek przy­po­mi­na­ją­cy świą­ty­nię. Kie­dy Sera się do nie­go zbli­ży­ła, do­strze­gła, że jego ścia­ny i dach są nie­tknię­te, po­dob­nie jak i in­nych oko­licz­nych do­mów. Ma­syw­ne drzwi świą­ty­ni na­dal trzy­ma­ły się w za­wia­sach i, o dzi­wo, nie było na nich ani śla­du ko­ro­zji. Rów­nież ka­mien­ne ko­lum­ny po obu stro­nach drzwi nie no­si­ły oznak znisz­cze­nia. Po­wy­żej moż­na było prze­czy­tać wy­ry­te w ka­mie­niu sta­ro­żyt­ne grec­kie li­te­ry. Sera z tru­dem je roz­szy­fro­wa­ła, w koń­cu wy­szep­ta­ła: „Świą­ty­nia Mor­sy”.

Po­dob­ne sło­wa wy­po­wie­dział Ab­ba­don: da­imo­nas tis Mor­sa – de­mon Mor­sy. Samo wspo­mnie­nie zmro­zi­ło jej krew w ży­łach. Czy to moż­li­we, że to miej­sce skry­wa in­for­ma­cje na te­mat po­two­ra? Albo ta­li­zma­nów? 

Ani w Mi­ro­ma­rze, ani w żad­nym in­nym sy­re­nim kró­le­stwie ni­g­dy nie po­wsta­ła świą­ty­nia na cześć Mor­sy. Mo­ru­adh uzna­ła ją bo­wiem za bo­gi­nię obrzy­dli­wo­ści, któ­ra nie za­słu­gu­je na miej­sce w cy­wi­li­zo­wa­nym spo­łe­czeń­stwie. 

Gdy Se­ra­fi­na już ze­bra­ła siły, by wejść do środ­ka, za­czę­ła się za­sta­na­wiać, czy Mo­ru­adh mo­gła mieć inne po­wo­dy ta­kiej de­cy­zji. Po­dob­ną kwe­stią było py­ta­nie, dla­cze­go pra­sta­ra kró­lo­wa za­sie­dli­ła Pust­ko­wia Thi­ry, czy­li wody ota­cza­ją­ce Atlan­ty­dę, krwio­żer­czy­mi opa­fa­ga­mi. 

We­dług hi­sto­ry­ków Mo­ru­adh prze­ka­za­ła ka­ni­ba­lom ten te­ren, po­nie­waż ru­iny nie były sy­re­nom do ni­cze­go po­trzeb­ne. Jed­nak Sera wie­rzy­ła, że Mo­ru­adh mia­ła na celu ukry­cie praw­dy o upad­ku Atlan­ty­dy na za­wsze. 

Jak wy­ni­ka ze sta­ro­żyt­nej pie­śni krwi Mo­ru­adh, prze­ka­za­nej Vrăi, świą­ty­nia Mor­sy była miej­scem, w któ­rym za­mknął się Or­feo, gdy wy­spa ule­ga­ła znisz­cze­niu. Czyż­by we­wnątrz znaj­do­wa­ło się coś, co Mo­ru­adh chcia­ła­by za­cho­wać w ta­jem­ni­cy? 

– Jest tyl­ko je­den spo­sób, żeby się prze­ko­nać – rze­kła do sie­bie Se­ra­fi­na. 

W świą­ty­ni było ciem­no, gdyż wą­skie okien­ni­ce bu­dyn­ku wpusz­cza­ły nie­wie­le świa­tła z ze­wnątrz. Sera rzu­ci­ła czar il­lu­mi­na­ta, aby wi­dzieć, do­kąd idzie. Zwi­nę­ła w kulę pro­mie­nie świa­tła i gdy wnę­trze się roz­świe­tli­ło, otwo­rzy­ła sze­ro­ko oczy ze zdu­mie­nia. 

Świą­ty­nia wy­glą­da­ła do­kład­nie tak jak przed czte­re­ma ty­sią­ca­mi lat. Nic nie zo­sta­ło na­ru­szo­ne. Na po­sadz­ce nie było osa­du. Ścian nie ob­ra­sta­ły ani algi, ani ukwia­ły, ani wo­do­ro­sty. To tak jak­by na­wet śle­pe, ma­leń­kie mor­skie stwo­rze­nia wie­dzia­ły, że nie na­le­ży za­kłó­cać spo­ko­ju bo­gi­ni. 

Sera nie mo­gła uwie­rzyć, że świą­ty­nia prze­trwa­ła, i była przy­tło­czo­na jej mrocz­nym pięk­nem. Wszę­dzie sta­ły ob­sy­dia­no­we[2] po­są­gi ka­pła­nów i ka­pła­nek Mor­sy z ocza­mi z oszli­fo­wa­nych ru­bi­nów. Na ścia­nach wid­nia­ły ma­lo­wi­dła na pa­ne­lach przed­sta­wia­ją­ce to ta­jem­ni­cze kró­le­stwo, na pół­kach sta­ły zło­te ka­dziel­ni­ce, a z su­fi­tu zwi­sa­ły srebr­ne kan­de­la­bry[3]. Jed­nak pod po­wierzch­nią za­uro­cze­nia we­wnątrz Sery za­czął na­ra­stać nie­po­kój. „Jak świą­ty­nia mo­gła prze­trwać tyle stu­le­ci?” – dzi­wi­ła się. 

Sera wy­pu­ści­ła z rąk il­lu­mi­na­tę i po­zwo­li­ła jej pod­ry­fo­wać w męt­ną wodę. Sama pod­pły­nę­ła do oł­ta­rza i zwol­ni­ła, gdy do­strze­gła, co się nad nim znaj­du­je – sze­ścio­me­tro­wa mo­zai­ka zło­wro­giej Mor­sy. 

Mimo że był to tyl­ko ob­raz, sy­re­na się wy­stra­szy­ła. Mor­sa, pa­dli­no­żer­na bo­gi­ni śmier­ci, nie­gdyś przy­bra­ła po­stać sza­ka­la. Kie­dy za­czę­ła się szko­lić w ne­kro­man­cji, czy­li za­ka­za­nej sztu­ce przy­wra­ca­nia mar­twych do ży­cia, Ne­ria za­mie­ni­ła ją w stwo­rze­nie tak szka­rad­ne, że nikt nie od­wa­żył się na nią wię­cej spoj­rzeć. 

Stwo­rze­nie, któ­re pa­trzy­ło te­raz na Serę ze ścia­ny świą­ty­ni szkli­sty­mi ocza­mi, było ko­bie­tą od pasa w górę i wę­żem zwi­nię­tym w kłę­bek od pasa w dół. Jej twarz mia­ła wy­gląd tru­piej i była nad­gni­ła. Na gło­wie mia­ła ko­ro­nę ze skor­pio­nów, któ­rych ogo­ny były go­to­we do ata­ku. W jed­nej otwar­tej dło­ni le­ża­ła ide­al­na czar­na per­ła. 

Jed­nak to, co naj­bar­dziej prze­ra­zi­ło Se­ra­fi­nę, znaj­do­wa­ło się na po­sadz­ce przed oł­ta­rzem Mor­sy. Była to roz­le­gła, głę­bo­ka ka­łu­ża w ciem­nym od­cie­niu czer­wie­ni. Sy­re­na wie­dzia­ła, co to jest. Nie wie­dzia­ła tyl­ko, dla­cze­go mor­ska woda nie zdo­ła­ła przez tyle stu­le­ci tego wy­płu­kać. Kie­dy schy­li­ła się, by do­tknąć pla­my, była prze­szy­ta trwo­gą, ale i dziw­nie za­fa­scy­no­wa­na. 

W swo­jej ar­cy­istot­nej mi­sji Sera po­peł­ni­ła je­den nie­roz­waż­ny błąd. We­szła do bu­dyn­ku, któ­ry po­sia­dał tyl­ko jed­no wej­ście oraz wyj­ście. 

Kie­dy na jej ra­mie­niu za­ci­snę­ła się czy­jaś ręka, nie mia­ła żad­nej dro­gi uciecz­ki. 


 



Za­pra­sza­my do za­ku­pu peł­nej wer­sji książ­ki



 







Przy­pi­sy


[1] Za­kład ko­ło­dziej­ski – za­kład rze­mieśl­ni­czy, w któ­rym wy­twa­rza­no wozy i czę­ści do wo­zów (przy­pis re­dak­cji).


[2] Ob­sy­dian – czar­ne szkli­wo po­cho­dze­nia wul­ka­nicz­ne­go, z któ­re­go wy­ra­bia­no ozdob­ne przed­mio­ty (przy­pis re­dak­cji).


[3] Kan­de­labr – ozdob­ny, kil­ku­ra­mien­ny świecz­nik sto­ją­cy (przy­pis re­dak­cji).
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